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ówipfe '-nieraz. anfcddiejjŁeawodu 
I chęć w yrzutu zdradza słów tycji brzm ienie: 
,,0 !  my nie tacy byliśmy za m łodu.
Jak jestCdąisiejsze młodsjyjcskorenie.
D^isi^ązśr młodzież—toż to starców  rgtcmo,l-<s- 
Co ,tv włoskieE,y,da, wotej najlepszej.. chwili, 
K ro S y  po im rą itz . g ło w ą• pochyloną.
I brak  im tylko, (ćbyaetarcami byli), 
ZffiiirśzCzków w  'twarzy, naHgłowie siwizny!
Kto w nieb przygasił to m iłość ojczyzny,
Co w Naszych. em sach płonęła tak  jasno,
Żeśmy składali na  jej o-łUuK krwawy.
O ąoby, m ien ie  r ś w ó b o d ę  w łasną '?
%y), w  niclv wyżiębił't>\vą ślu-wy,
I w ia tę  w przyszłość, i tę pew ność ''siebie;! 
C gjnas w młodość) parła fiia wyżyny, 
łpy_ ścigać gwiazdy prOmjenne n a  nfieHie,
I bohatdfśkie^fłcibyw ać wawrzyny,
Goniąc; sny ż ło łę .i wzniosłe ta rH id ła  !
Kto im zapału ljćfdeiął lofne:4krżydla,
Pozbawił szczytnych mrzonek, ideałów, 
Junackich rzutów, porywów i szalów,
1 nawel ,ą\\ yklycli m łodym  latom  grzecltóto?
Kto w nici i przytłum ił dźwięki szGz'ety'en śmieci 
Co z ust młodzieży, z wesołym hałasem  
Tryskały w k ó tó /’jakby prdm ioó z ło ty^ jfi 
kto zdarł z n ifli piólki dzięiiifanej 
Szyderstwa, g o ry czw p o ił w nich pkżtódeżtaśłem. 
Praedczasem  wcisnął przesytu obroże*?' •

" ' ptłfeń' moi^fef*'4

Zg w wiośnie życia, na  w&dpići1 ndmlosri. 
Stoją po*epnk jacyś. z im ni biali.
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Bez krwi i fic.pla. bez żądz i uniesień.
Dzisiejsza m lo d ^ eŁ ^ to ż to feh m u rn a  jesień,
Miast jąsn£jM viosny. k tórą  myśmy znljli. —
To owochjtlziwny, p rz e d c ż a se m ip tz fjrż ą ły  
K tórego  - w n ętrze  tuczy rdza ukryta.
Kwint,.ieo nim  z pączka wychylił się caffij*.'
1 w szystk ie b a rw ) z g a rn ą ł—ju ż  p rzekw ita . 
D zisiejsza jn lo d z ie ż  sm u tn y m  żartem  losu  
R ozczarow an ie  jz n a  w pierw , niż złudzen ia , 
N iaufnó itb  w  "szczęście. w przód  od dośw iadczen ia , 
A zn iechęd& ne w pierw , n iżli p rag n ien ia . 
L e d w i.e |g ^ rk d o ła  w ydobyć z chaosu  
P ie rw ó th y ch  po jeń  i dziecinnych, w r a ż e j ,  u 
W n e t z p łonągęgo  życiow eap sto su  
< i l i ' 9 H H H | i i i i e f c . 3 » n j ( 4 i  du m  i m aflzeć / 
L e c r  czą iine ig łow nie , i sz«u:e p o p io ły .—  
l kroczy c h im m in /ija k b y ss ta rc ó w  nzeszat -u 
Co z p u s tk ą  w  sercach , z spuszczonym i ezoiy 
Za poSfżebow ym  orszakienY pospiaszafiof
I .d o  cm en ta rn e j bn iąnyrsdęiprzybliża,' : - 
N ie jak  g ro m a d ą  m łodych , Izielna. .chyża.
Która z m iłością i nadzieją w ieercu.
Na ślubnypitż  życiem stanąć m a kobier,ąiv.“

*5ł« 3j!
Ale n ie  mówcm tak, 1(0 słowa \vasze 
Bolesneni w stRcach ndąrjiyeŁ dźwigają epłjęm, 
Że niepojgtem dla was ;żyćie nasze,
Choć nie pojmować, nas. jes t. dla w a ę .g rz ec zn i. 
Czemu z was żaden w głąb njjjgosń duęjla 
Nie wniknie, b ie ią .s a c  tych lipę, podslpąhą,
Tych śę rc  znękanych biedjigj nplśkiąj,.młpdzi.
W  które pocisków tylfe.jsetygząd gudzi.
A którym  n aw e t braki k ro p li swobod;. 
laką  z wa.s każd) m iał, ikiędy by ł m łody 
W yście wzrąslali, gdy słońce wolnOM,
Clm ciaż ju ż  H a ż lo .  l<'cz zo rza  zach o d n ią  
R zuca,loąjpszczę w ielki sprug^św iallości.
Co był pociacha. n ąd z ie ilp jicb o d n ią .
1 w olno było  (w ierzyć w a m (lza  m lodj,^,,^
Że iloczakafflg,s.ię,nowego wschodu.
A nasynp/jjjjzajaia  chw yciła  w.^yye pęta.
Noc czarn a , g łucha , h ez .^ w ia tła  (Ładnego.
Baż gwiazdy, żadnej, i w  ń ą s un iem o w iata  
W piła, sw e szpony do ggpiku sam ego.
W kołysce jes^ęz.e budził dąs jilaęz  TOM^L • j 
Łoskot, pożaf&w, kos i szabel brzęki.
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I ojć6w straszny g ło s ji® , sjrl ostatek 
W yddbywali, żeby "stłuiruć jęki 
Gdy z wszystkiem ewtjjem brali pożegnane. 
Na S u i ®  wychodząc. albo' nal •‘w y d a n ie !  
Chćećje' wy wiedzieć. 'dkisifezej* młodzieży 
Pierwsze wspomnienie, “co w  pam ięci leży 
To pierwsze mgliste, dzięCmne w srom nienie 
C&'się w umyśle, .jak prz^z fĘn mSraczy? 
Izba kam ienna. 'sżara... to więzienie. 
W ew n^trź tó3ó , jakiś 'mig^k.? Co "to ‘zilśczy ? 
To o jciec! prawnikrDzwcilib 'weięziOT&ć*’ 
Patt^cdfe! .jak bije w 'szalonej rozpaczy* '! 
Pięściami, głową, p iersią  p ta m ia h ie ,
U defza w ściauw  chce Idy pękły ićS& y, 

m --Wi*- tylko głbi&a'pęka...
Tarn znow u jfostać jakiep? zapłakakicj 
KobiSt^, lam ie ręcej płaczę? klęlfa...
To m atka! ona nfpdli się dS fS6e$!!jr 
Modli się głośno, Tedzfzu, tym łoskotem  
Ach! tóyyje.j ńlodlitw  jęk kwcholjzi Boga !... • 
To pierwsze nasze wsptjfflmcSnic. J t jpolem? 
PoterAl-zaIegła wszyslko ciem rióśsfsroga, 
CiSmndśe i ciska. jak na dnie mogiły.
Ściany więżiem a zwolna się zbliżyły,
Ze ledwie. wewnątrz im  pow ietrza stało,
I jęły tlofczyć nasze młode^cliało.
Dusiły gardło by w y d u sić ‘.mowę.
GiSnęly serCo,' by wycisnąć wi;ii’(j,' !'
1 tak kleszczami spięły naszą 'głowę 
Jakby z niej myśli chciały wziąć w ofiarę;
I w takiej Słoja wzrastać nam  k a z a ń d ^  
Rozwijać umysł, co -się ledwie budzi,
Bm  zdrowym; rzeźkim, wyglądać ffimifśho. 
Uczył się, mężliieć, .yy^hodzic na  ludzi 
1 myślą, śmiałą, lecz w ierno - poddaną.:
(O! bo inaczej myśl siętidjariuo trudzi!) 
Rozpuszczać wodze młodzięjfcżynY zapałom  
1 palić świeczki fficzęscia ideałom . 
Powiedzcie wttnii, ,czv to sie wam  żalić,
Że się tym  świeozkom„;jakoś n jŁ ch ce  palić?

* *
*

i  poteińoprzyszla szkoła !• piękrfe Słowo — 
Szkoła —  o! szkołą była.'nam  surową.. — 
Kolein obsiedli nar* jak  czarne kruki.
Ci fałszowanej acfepd nauki,
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Ci mistBŻe. Jstórzy przybyli tu —  p o c o ?
By ftag, nauczyć czego'? O ]^ ^ k jg g z ^ l 
By resztki św iatła, zagaśię przęmqc%.
By na.s p o w a lą  na  Prokruśta łoza ./
I gdzieś zatppić — w zuponm ienia fali 

irflMi i f  z in le p ę m  l^ tcz y jię iń  u yas^li!
•fesżgze a,', nich każd ' l i s i i  zwrptkę n u c i:
, 0 !  wszak t,o dowód jept nwyvyższej łaski,
„Ze ci młodztjBńcy, tak rr^eun ie .popsuci 
„Co jednak  w rządzm  tyle tro sk i n ię c £ '
,Z  przybytków yyiecŁzj mOg-ąi ćjzerpab jMą-ski..."
Pod ciągłą twrabftj że za drzwi wylecą.
•Jeśli ich  czasem  '.nie olśnią te blaski!
O! niech te blaski wam wieczyście świeca.
Mistrz,ed nad szkołą m a j ,  ,en, stiaszydl. m,
W  którem  nam dzieciom, jak po slnpje z mydłem 
Trzeba.śjSńę.drajiaó, opadać, podnogic.
Poohlebjąć, kłamać, przekupywać, p jq łte .
A p®,.tem wszystkiem, straciwszy lat tyle 
I tyle pracy, dostąp .w w ieku,ąilŁ ,;n  
Zwitek papiem  rz tuziiifm. pieczątek.
Świadczący d i ' o le f^  że przez lat. dziesiątek 
•lego w ły @ ęiŚPzvpbił cud prawdziwego*,
Bo najprzód szkoły zdołał skpńgzjić ijB y ,
Przyterń fjpjj ntóyf i do b rie  ufowaSził,
To jest, ze słówkiem najm niejszem  pie zdraęlzil 
'n i  swej myśli, ani swojej mowy,

.Lecz połknął tylko Stos wieęlzy książkowej 
Którego rnistrzc nię* znają połowy!

Lecz cichS r  eichoj! to. pa,ten.t rządirwy,
Co z dzM ęktSiti.ęaa.robi' cłójrzalego.
Który stanowi dziś- jodyną zbroję, {
Z jaką nain  wstfjifó mońijSjw życia boje, i ,
Bo wszak już żadnej nie mamy, prócz niógo. . • 
Wiele na  d u p  dzieci, d am  suszcie głowy,
By 'ćbqó '|en  oięż^zdobyć pepitfrowy.

I wy pytąeię jeskffleĄ1 zadziwieniem,
Skąd -się ,^j£o'tyka u n ® z e  zw ątpieniem ,'
1 z nieufcpścią, z ..urząd wczesną, niewiarą,
W  ludzi i myśli i czyny i rzeczy,
•laka nawiedza tylko Mpwa starą.
Ce" m g nurzała.’ już w życiowej ci&fzy? 
sk ą d ?  — a le i pafrz tye! Cq te, szkolne żaki 
Te bjednę, -jnłode, niew inne chłopak'



Poczynać m aja5 by ciężko nie zbłądzić* •
U obec kłam stw  tylu. błiuly .pjótwapzy.
K tóre ,in i co dnia nuśtrze kłaętlfa w gjowy,
W  ohęc przyinusii ohyej. wrogiej lipowy.
Sprzeczności ntiędzy tn y iju n i a -Iowy.
Ze mus.zą ciągle st'ąć na sloyusw ych straży, 
r żę kom edyą .slrąsśpu ppkrjyjpmu 
■Odgrywać nluszą^kjyzdą dzięnniO Jiw ilką.
Bo d la  uicli -jsfliiych  w ;Iw iecie —' Tb dom u
Jągj, bialern w  fe k o le : a c lil i d la  ificli tylko.
Dla nieli zdarzeniem  dziw nem / niepojelem.
Ka.no przekląłem  jest. co w wieczór śwmlerh!

1 wy nam jeszcze, stawiacie pylenie 
Skąd u .m łodzie?j.'to G ^ćząrow anie ?
To zniechęcenie i .en brak z a p a łu '1,
Do wielkich czynów, idei wspaniałychV 
Kiedy nas gp‘alteip, mszcże dzieci małych,
Los zm uszą ręką dotykać się kały,", 
Pacholecenu& spóstoegtp o cz»m a,
Ż ą.już  słusznośęfona tygi, świecie n iem a ;
Gdy ci, co m ają daw ać/jej przykłady,
Saini. n ą jśw ię t^e  niweczą zasad y ;,
Gdyśmy od dziecka, przykuci do pfugą 
Nieęęenionćł^pijawięyjliwie pracy.
Pfśżnycią darem nych trudów, gdzie zasługa 
in i  uznania,,’niem a,i ąjij p łap y ! 

ł kiedy wiepiy, ^a*za ^zkolna brąjąął 
N a  zijeia scenie) dzieje ąię to s.ąuirSj

** *

Tjó .sam p ? gdzież .tam.! stokroć gorzej jęsżcze.
Gdy* siaL#£sźćzeplą, Dyresmje sacoly kleszcze 
I n& JbójV2jiycieni .opusp-ni jęjjijyosi','.,
•lakież^jOtwartę są prjjed’ nazui d ro a i?
W  ąz.kole przynajm niej obowiązek, który 
Na .barki nasze dziecinne wiożojió,
M ągtóm y spehiipć.’—  zpć t&ćnąuk wióry.
Ijczyć się gdy n im ;  „uczcie s ia ' .liabwionb !
Lecz późnie], później’:,gdy in& scenę życia,
\Vyętąpi m łodzian #  szięolnego iikrycia,
Gdy spoleczeii^Łwak zwrócą się. HSn « j K .
Gdy w nim  do czynów rwie się duch 'mdioczV- ,
Gdy djecierp liw fc liczy każdą eb n d lg jjj’
Aby o u łasnej wieszc-ie stanąć sile,
By sjpbie inna zdobyć, stanpwisK.ół,, j
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Żeby na  -^więte-jMc^yzny Jjsm skb,
Dorzucić śtąkże swoją wiązkę drzewa,
Kiedy m u w sercu, głowie, grat.i śpiewa 
T a wiecznie .święta, wielkrn pieśń m łodości 
T a pieśń potężrla, wźm flsp, czasem dzika 
Co jjo wsze.-cfeasy.jSii; dęijsz.piku kffgie 
Każdą pierś prłodą choć chwilę .pfzenika,
T a pteśń w spaniała  oj szczęściu ludzkóśći 
O bractw ie ludów, wolności, m iłości 
Ach! czy wy wffimę, c-o s ię 'w  seSjsii dzieje,
Gdy m łodzian wszedłszy lią .iy c ią  koleje, . 
Spostrzega "nagle, żfe' jego ftadzięię; i
0  przyszłych czynach i pt przyszłych Josacli 
Jeślńjsjg spełnią —  to chyl/a w n ieb io sach ;
Że tu .niewolno naw et szczęsaa. zążjjg’^  
Skrom nego szczęścia, żeby o nich marzyć.
B o jtu  on zawsze*jak nwgd.zatruty,
Z, wszystkich Kąpwięfszycli praw' ludzkich wyzuły 
Prjjjed nim  zaparte wielkich ‘czynów zdroje 
Zam knie®  nrajcy Ł)owak'e(1niei?ppffMgj>l
1 naw et lichych trudów  m am ę znóje...

Chyba, że zechce w stepy^iśĆ, lub  puszcze, 
łSć gdzie skazaftćfrw dzikje w yją1 tłuffćze.
Gdy m roą i pustka krew m u lodem^Słańa,
Gdzie się ^ ‘wSżyśtkiem swojetn'źapoiMina,
Gdzie' trzeba szukisA nowych, obcych bogotil1,11 
Żyć i  pracow ać śród wre&ów dtffj wkogów,
Gdzie go tak wyżr^ rdza, zczeriń*gnilizna.
Że luż  m atka  MŚdzomt nie przyzna...

A jeśli, ;jaślj n a  ojczystej 66atii#Ó6 
Do jak ie j'tanzk i praykue śi^pózw óląi 
Że pozostanie nadal między?fSfemi ’
1 swoją-iĆlólę złączy z kraju dpla^" 1 
Ach! czy wy wiedre, dz.ęth’jfest taka. taczka'? 
'Viecie1 wy także ciągnąc ją, y n ra B ę .T '
Tych z was, d la których los zostaw ił życie,
N i ro  zpędziła ń o  świecie tuhffizka.
Także do strasinej taczki, tej W k i ® ,
Tńf;z d la wstS op.a karą  jest,-ppku tą , 1 
Za jed n ą : chwilg nadziei -szalonej,
Za jedną  chw ilę.szalonej rozkoszy,
Gdyście się naglę jak  tu r  powalony,
Go„-jsiarni zgrąję? niespodzianie płoszy,
Zerwali z ztigm i gwałtownym rtichem  
O trz ą s n ę l i  więzów żelakriych lanćuchein.



I zawołali głośno: — pręgi,z niewolą!
Po takiej chwilic. m esg cz^ ig ^ iy iife j Kolą.
Leez my tej gorzkiej iwdićłćłiy nie znamy.
Bo czyż m y ® i co pokutować, m am y?
N ie! my jędynie?mocA urodz&nia,
Pierw orodnegó -fesgcliu, bez wspomnienia 
Żadnegp, żadnej .pokuty lub skruchy,
Musim na •ęiięn.m, spokojnie w łańcuchy,
Iś'ć niewolniczej “pracy, i^Jdrazu  
•Pbd 'strasznem  jarzjńęih. pełz,nąć nakształt. płazu, 
Co gdzieś śród m-pjrów wilęcęhaj noćy kroczy. 
Ściskany ziepnę, co, go zewsząd tlgęzy.
Ach! bo ta  p ra ća in a  ojczysjejjfliwie 
Czje n ie to rtu rą , js tp ą jp d ;  prawdziwie.
A c h ! czy to me jfeśt pracą Syzyfowa,
Od której Jśerc-e .pęka, p y id  głową*
Bij ‘wszędzie w kążdem 'm iejscu, w każdej stronie 
Na m iejskim  bruku c-zy wiejskim .zagonie 
Prócz ogólnego niewoli łąinjue.hn.

-yo ciało więzi .i kjregjiif dnCfia.
Co na tak:ńiężkf«j walki o byt Łrzemig,
Zwala nam  taszczę całe wrogów bpłem i^ .. 
ł co nar# każe. wszystko tłum ić \\S sobie,
Każdy, jęk, skargę, zamykać, jak w g ra b ie  —
Jest jęszcze drobnwih szpilek śffić, cp 'k łu je ,
Co każdą icłiwiłę p racy  naszej truję.
S ie j tó nieznośna, jak  tkanka p ija tóą.
Jak włosienhiea 'śzckfdnije nas obsiada.
I w każdłńjchwilę, Sv myśl się każdą w krada 
l ciągło drażni SRńągle indręCza.

Sieć tjft ohydna — (iiśglegó. Azpiegostwą,- 
Niegodnych pokus. Ooffłóśći. łóPostw a,
Praw  wyjątkowyeli — zakazów, ukazów,
Które spadają na nas nakszłalt razdw,
Zffifuszają drogi ‘niSczsśtemi [chodzić,
Płaszczyć się. schlebiać* b ij, pokłony niski j a p  
I na przekupstwa wkraczać ścieżki śliskie 
I saóTfjhn w błonie po kolana b ro d z ić !
Sieć słraszna. k tó rą  jak  ^śrizy . trądy,
Myśli nam  kazi. i krzywi poglądy;
Sieć. k tó ra  śifjga flo stopni ołtarza,
Modlitwy nasze, i w iarę zakaża.
Psuje morałniA ' upadla, ogłupią, .j 
A któraii'bś» ie  wciąż, jakby prelifj tru p ia 1'1’
I pracęAiasził tak 'ćiażką, ponurą,
Piekłem  prawdziwem  robi i T ott* iSBW
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I wątpić każe, kiedy z nagłą siłą 
W stecz jrzucim  okiem, 41ż'śi,s ę ieoś?5a'-pbiło.

I czyż wam  ‘jćśżcjfe fiżiwić sre" należy,
Że szyderstw zgrzyty słydnwi śród młodzieży. 
Wszakże-szydei'Vtwo. — jedną, z naszych m K l* 
Kt.óśk od, zgyby i zgriilizny ohydni.
Tan tylko bowiem z
Kio czeniś 3ię brzydzi, e32 jóśJnienavvidSi.
A lepiej nnożij śzyGżićze wszystkiego^ 1 
Nb.li •nieiHzydzić. i', podlegli i z leS j!
Gdyż bądźc®«p&wni, że każdy śżydertn 
ldea l jakiś kryje w iłęhrsĆrcH ,
I że, jak  iskra, w, popiołach - w tein łonie 
Które nienawiść" ta l i ,  — m iłość płonie,
A dziś nam  "'Obu, jak dśsek zba w itraż ,'
T rze0a by chronić, ńietylkołretnieftV& 1 ’•
Ale czci własnej. w łasnbiprsum ienia.

** *

I wy pytacie: „Kto skrzydła zapału 
„Podciął a  itrfę m łode orły i sokoły.
„Czemu, jak  u  n g flsa  inłodó^,® fzalu
„Nie tryska w koło śmiechów cfżwiglć wesoły V“
O! ja  się dziwięSge^ijny tak  żyjemy,
Że myfekę''jeszcze' enoć ezasjAn śmiejemy,
Kiedy za każdem  drgm enieiii n iSzw li śkf-zydeł 
R an ią  nas klatek druty, więzy_ sideł,
Kiedy tak w koło dzieje się ohydn ie. ,
Że nijeraz ziemia iksWjjątdpaly brżydriie,
1 runąć bierze chęć do jakiejś I ł f e i  
Zdała od żyiiia, .strasznie gnęl>i!...

iis h i  *

O! wy szczęśliwsi byliścnTza młodu, 
Stokrgć'5źpzęślitvsrł. wjśduk posiadali 
Rąsztki przynajmniej 'św iętych gpęjtw narodu. 
Któ.i'e w rozoiraSw  ocalały lali.
■Jeśzaztwam .świecił łuny blask zachodniej, 
l nocy czarnej mogliście' urągać.
Z przekleństw em  dłqnie ku w ro & m  wjyęitjgać, 
Świat cały wzywać na śwjadęc-two zbrodni,



11

I piH bł liistoryi skai‘żyć try bunały ,,
By się wrUz z vveotu_ ojiurzal św iat .ca ły !
A gdy w am  bolą/sercfe rozpierały.
To nad m o d ły  ojczystej k u rljto e im ,
2.C/słodką liny tęsknym  teorbanem .
Mogliście płakać, szukać ukojenia 
W  łzach, co ;są niprtfl ulgą dla cierpienia,
I w snach o jw aw ie' (Jawnego jstnienia. — 
Ach,' wyście mogli" złudne mieć nadwejfe"
Że wyzwolenia dzień "Już może bliski,
Że forza szeż-ęśććS wkrótcfe zSJkśniej 
I tą nadzieją, silni, pyś<jjH spiski 
K nuli tajemne, aż riAiłym wybuelieJfr,' 
Gdyście wstrząsnęli niewoli łańcuchem .
To w alcĄ c n;i śttiiere z nadziejilteóZpiSćzy, 
•lak waJózą slobi z falangą, śiłaćżjrjbł,
Pięścią o. kute, a d*bagnet! liożeiir,"— 
W yście ,um ierać  m bgli!

—  My nie inożem !

T ak! my nie możem  dziś,' pię m am y praw;i 
Rycękską ‘śnjśercią od kuli i stali 
Lm ierać, jaką wyście uniięrąli.
Bo dziś inaczej stoi kraju sprawa.
W yście b ro n ili jeszcze -praw  narodu,
1 jako naród  E itttiścieoH S grodu 
Zniszczone rnury, by pier‘śkfwą nadstaw ić 
By stu ofiarą tysiąc ińnycli zbawić.
Ale nas w róg już osaczył tak. sżeżelnić,
Że bronić musi. kaĄdy z rtfis oddżie lirić .w 
Swdjegó domu. swojegtf'Pgniska, 
t czuć i nrysja imienia, nazwiska, :
Tak, że dziś każda. polsBS, jńerś w aiyw ńią, 
Go sałma- Tuńsi 'świętej sprawie służyć,
Slinya blyć strasznych walk i  bitw7 widownią, 
A której poddadtaricwolm i ni zburzyć!
A więc nie d la nasi dziś zwodnicze błyski 
Z łudnych n a d z ie i , 'c i  ehoćiPńliłe duetom . 
Lecz nad preepąśf-i brzeg prbwhdzą ślizki. 
Ku samobójczym ^kłaniając w'ybuchom!
Nie d la nas jęki^śkargi,7 narzekania,■ - - 
T y broń  zab ó jcza !— i dziś tylko szkodzić 
Moźępjęk jtąźdy. co rany odsłania.
W zkązuje miejsęe, gdzie wręfe; m a ugodzić, 
i  Izy pie dla nas, ćo u-lgę przynoszą,
Lecz miękęzisj) serca tyclunczyją^w arz • roszą.
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Nie dla,, nas naw et m ęczeństwa j  koropą,- 
L w aszegj cz,Śnę*Go krwią, Wyiskrzona,
U św iata p o n ę ty  w o ła ła ' z b ro d n i!
Dziś n iem ą zbrodfti? jest fakt dokonany.
My — niew olący, parjasi niegodni.
Co praw em  nłaj a .  siłą tlA kajdany 
Skazani |fjvyieczne — w loką- jarzm o twarde,
Nie litość budząc/ w Rwiecie, ale wzgardę!

My (śftć musimy., jak  nąi_#]is}aej .skalę-,-.
Stoi rozbitek, którego, już. bile 
Zim nym  pierścieniem  objęły za szyję.
Fala wciąż w7yżpj,,rqśnje,jJgłośnie. wyje,
A on nie m ożą-ni drgnąć, n i ,.śięl^ ruszyć,
By nie wpaść w przepaści gjjlzjg wieczna- zagłada 
I krzyk-,rozpaczy., m usi w piefsiąch głuszyć,
By go rekinów7 nie spostrzegły stada,
I nftjwrozdar-ły rźywycem w nk mgnienie.
My sta/ć musimy, jakby  n a : stracenie 
Aż pod okopy w rog iego , obozu 
W ysłany hufiec, kroiły mimo mrozu,
Mimo straszydeł i w idm  ózairnej nocy.
Milcząc staćA nusi na swjtłn ‘posterunku,
Bez żadnejoznikąd rfałlziei pom ocy,-"

Ani nadziei ra tu n k u !

T ak nam  stać trzeba, i tak sjtalij będziemy.
Jak głaz grobowy, jakby po sąg , ujemy — 
S ta /r jak  m arm uru  luli granilu  bryła,
Co znaczy miejsce. gdzięcojczyzna była.
Co na  tein miejscu, g d z is  stoi zdstanie 
I 'óki lub na nią nie runie'nm gi-ła,

Lub m artw a nie zmartwychwstanie.

Tak dziś stoimy, leoz to in ie  jest wcale 
Snu. albo śm ierci ni« "uchwiue stanie.
Nią! w ew nątrz bryły huczą* ezyrw-w fale,
P od  maską z głazu, słycłpąć życia drganie.!
My dziś stoimy jak żyjątek riąs^.fjt 
do gjiSeś na m orza dnie, p racą wiekową,
PiSSż' niewidzialnych praw ie trudów  znoje, 
Budują, wielką 'ław ę koralową,
K tóra z powodzi m orskich .fal wyziera 
I m orskie fale zwycięzko . odpiera.
W ięc ndprzód bryła otrząśnie | arę. z eieśni 
Dawnych przesądów7, nie tradycyj dawnych, ś j.
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Poterrl /U vad staiycli oczyści Siaapteśni,
W ad, co splam iły tyle dziejów sławnych.
A potem, zwolna bedzie cyflonąć. w siebie Jr 
Każdy błysk .słońca, lub gwiazdy na niebie,
Z powietrza każda kroplę ,rosv majrną,
Z ziem i'Jiył każdy, .każde piasku ziarno.
Aż wreszcie kiecfjs brylaj,. pełna siły.
‘Pow stanie z .grobu kolumną. 'Sam sona, 
Zdrużgocze wrogów, zerwie' darń z mogiły

I wyzwolenia dokona.

Kietiy to będzie, lny tego nie wiemy,
.Becz by tak  było kiedjfś —  tego-chcem y.
I w c.lięć tę zbrojni; bez Żałosnych kwileń 
£pi- ryzpadżliwycu wybuchów, w w fijż ,
Z spie^onR] warga, z sciśniętemi zęby 
Jak tuScinafzgięci. ,lehz tw ardzi jak dęby.
Z dum nenii "czoly, clioó' z zwishnni g id")'.
•Jakby poksfmy ’<fi-s?pk,(’,ppsrzebo\\y,
Jakby skazy S y  idziem ’ drogą życia,
(■i tusząc i tłum iąc wjszystkih sefoa bicia,
Idziem powoli, bez św iatła  żadnego.
Żadnój nadziei — IŁS. idziem  #13* tego,

'■Że w r M ż ^ l r  serćdcli m łodych,‘‘ w r a | i e m  łoipć, 
Jak słońce świeci, jak  pochodnia płonte'- 1 
To, co-w  niem  ffigcfy nie zgaśnie, n ie ,zgasło : 
Miłdj&i kraju nieśm iertelne haslcJUA

** *

Więc ,Sie nie m w S s jjż e ś iK  zimni, biali,
Choć serca nafta? krew  m łodości pali.
W ięc śfe jiie skarżcie, żeś.iny obojętni.
C hoć |w  sercach nąszycH tyle uczuć tętni.
Więc nie ciskajcie nain ffiłgdy, o s ta rzy !
Tej najstraszniejszej' dla1 m łodych potwabzy —

.Ja was zaklinam, 'ńa Słóńće co śwjieCi.
Na krew ran  waszych; śnieg waszej siwizny,
Nie mówcie nigdy, że u  wiłszyth dzieci

W ygasła m iłość '<ojćzyzny.f

Lęćz. ‘3łh tej c m su  naszych m-łodych brała-,
C ófm ając silv, w próżniactw ie je trapi.
Co zakochana w  swej włjisAęj jóiłobie,
Ucztuje tylko na ojczyzny g^oBie,
A Wśpólnie n je jchtfe pracować wraz z brały,
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Cs MŁ gościnfel!- zdrady chyłkiem  zdąża, 
Kpsniopolitów przywdziewając szaiy:
Miękkie, wygodne szaty f l f c ®  pogrąża 
Myśl w oiJrętWieiSiu,i'a w gnuśriośdi ramię, 
Dla. tych, my takż<j’znajdziein hańby znamię," 
Znajdziem  prżekl-iislw a grdżlję1 piijrunowa 
I potępienia wiekuiste sło w o T .1

* *

Ojcowie nasilam y z waszej spiiSęifay 
Bierzemy dla siłę jeden klęjitobJdrogi.
A tym  k le jn^ tsn łijest m iłość ąjezyfcny,
Której nam  nigdy liiięt odbiośąi wrogif’ '

Acłil zą tęp klejnot,-!<h a |^ k a r l ) ,  n k S 'ra iu n e k j-(ll 
Ę tóry  swym dżiefeiom wiernie praekaffemy.
My wieczną d h ilo ś ln  wieczny Szacunek 
W am , po wsze czasy, wT owerze daje'my!

Lecz m j nreh}noił6;m.,użj^Vjuż tej broni,
Z jaką wy ęąjfśifcie z wrogami w zapasy,
K tóre wam  tylko z łoży lajna  skroni 
MSiizeństwa wieniec!

Dziś. jpź, jijDję jjzasy !. .

Wyście być chcieli grom em  piorunowym.
Kroly więzienia jednym  rzutem  lam ie —
Mw tiędziem kropią, co ruchem  miarowym

WywimklS'M.wór w ich bjżEfojSP

W.yście njczyźpie składali Jan in ę  
Z porywów szału, z rozpaczy wybuchów,
Ze śmierci własnej, i fo JA ją fri sine

Wieszali u jej ląbcuctów !

Mv jej pęśfl%ęfijpą każdą, życia
kążily grosz wdowi przyniesieni jej, w dani,

J?óki w potęozf nowej, nowej sile
"Nią wstanie z grobów o b id an i.

Wyście jak  ognie byli, iski snopem.
Płonueni falą  wybuchają jasno,
Lecz w ichrem  gnaijg.’ giażfes; ]>od niebios stropeiu 

B ledną H ^ ch w iti i g a sn ą



My bętlzi.em żarem bez iskr i płomienia, 
Podziemnymj.źa.ran '1 w ęgla kamienSego.
Co potężnieje dfl każdego tchnienia.

Od w iatru w zrośnie Każdego

1 broni;; naszą będzie łje-zpłoiiSiieniiy 
ŻanHen, co tcffl stal, rozsadzą. skaty,
Żar pracj; ciągłej,.'żar pracy niezm iennej

Powolnej, ale wytrwałej

A, jeśli kiedy błysną ^cgęgeia zorze,
I przy tym żarze stopią się łańcuchy.
1 |jry sn ą  więzów piekielne ^obroże,
Co krępowały w olne polskie d uchy , —

My wówczas ."tylko pragpjęm y jjędjjego 
Od tej n a jle p sz e ju a  jszezęśliw szej chwili:
Niech d . ęp pierwsi do m ety dobiegą,
•Rzekną, że brŁ ąflSM  dziś zwyciężyli.

Tą brgrnją więzy zerwali p r a f t u t S B  jj 
1 rozproszyli precz niewoli cienie,
Którą w śród m roków najf-ż^piejszej nocy 
Zaczęło walczyć nłreze p oko len ie!

To cel nasz dały, jedyne m arzen ie !...




